
G A Z E  T A

Wielkiego
mm

X ię  stwa

P O Z N A W S K I E G O.
Nakładem  Drukarni N ad w orn ej W , JJekera i  Spółki. — Redaktor: A , W annow ski.

JW 35. — W Sobotę dnia 10. Lutego 1838.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  d n i a  4. L u t e g o .
D n i a  J. b.  m .  o d b y ł o  s i ę  p u b l i c z n e  p os i e ­

d z e n i e  W ł a d z  T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  , n a  
Ł tó r e m D y re k cy a  G ł o w n a  t eg oż  T o w a r z y s tw a  
zd a ł a  sp r a w ę  z c z y n n o ś c i  u b i e g ł e g o  2. p ó ł r o ­
cza  1837 r . ,  a 23go  od  z aw ią za n i a  się T o w a r z y ­
s twa ,  Zagai ł  po s i e d z e n i e  w za s t ęps tw ie  D y r e ­
k to r a  G ł ó w n e g o  P r e z y d u j ą c e g o  w K o t nm is sy i  
R z ą d o w e )  P r z y c h o d ó w  i S k a r b u ,  J W .  Rad ca  
S t a n u ,  P r e z e s  Banku  L u b o w i d z k i ,  m o w ą  na-  
s t ę p u j ą c ą :  „ S z a n o w n i  P a n o w ie !  T y l e k r o i n i e  
p o w ra c a ł y  już p ó ł r o c z n e  zdan i a  s p r aw y  Dyrek -  
cyi G ł ó w n e j  To w ar z ys tw a  K r e d y t o w e g o  i w ią ­
żąc e  s i ę  z m t r n i  c z y n n o ś c i ,  iż p o w o ł a n e m u  
d o  zag a j en i a  o b r a d  W a s z y c h ,  P a n o w i e ,  d o  
syć  jest zwróc ić  u w a g ę  na  p r ze sz ło ść ,  a b y  wy* 
s tawić i cel  z e b ra n i a  W a s z e g o  i w a żno ść  czyn ­
n o ś c i ,  k t ó r t m i  s i ę  z a jm o w a ć  mac i e .  W  tej 
p r ze sz ło śc i  zna jdz i ec i e  P a n o w i e ,  jak ka żd e  
z d a n i e  sp r a wy  D yr ek cy i  ( . ł o w n e j  by ło  u r o c z y ­
stą c h w i l ą ,  w które j  p o w o ła n i  d o  nie j  U r z ę -  
d o i c y ,  w y łuszcza j ąc  w s z cz eg ó ł ac h  za ł a tw io n e  
c z y n n o ś c i ,  d a j ąc  o b r az  swo ich  pr ac  i u s i ł ow ań ,  
2 p o ł o ż o n e g o  w n i ch  za u i a m a  wywi ąza ć  się 
staral i .  T a ż  sarna przeszłość  wskaże  W a m  
T a n o w i e ,  jak W ł a d z a ,  do  roz t r zą śn i ęc i a  t y ch  
c z y n n o ś c i  p r z e z n a c z o n a ,  p o w o ł a n i u  s w e m u

czyniła z a do syć ,  z  t ą  s k r u p u l a tn ą  s u m i e n n o ;  
ś c i ą , jakiej  w y m a g a ł o  za s zcz y t ne  ich p o ł o ż e ­
n i e  i wysoki  s t op ień  za u fa n i a  oby w a te l sk i ego .  
T e  wspó lne  d ą ż e n i a ,  to  p r ze j ęc i e  s ię w a ż n o ­
ścią o b o w i ą z k o w ,  ta c iągł a w ich w y p e ł n i a n i u  
g o r l iw o ś ć ,  n i e  m o g ł y ,  j ak p o m y ś l n e  s p r o w a ­
dzić  skutki .  J a k o ż  w id z i m y  t er az  T o w a r z y ­
s two K re d y t ow e  Z i e m sk i e  na  t ym s t o p n i u  d o j ­
rza łośc i  i w z o r o w e g o  p o r z ą d k u  , iż s ł u s z n i e  po* 
d o b n e g o  r o d z a j u  I n s t y t u t o m  za p r zyk ł ad  s t a ­
w io n e  być mo ż e .  T o  św iad ec t wo  o d d a n e  z o ­
stało W ł a d z o m  . w y k o n a w c z y m  T o w a r z y s t w a  
K r e d y to w e g o  p r z e z  j e d n ę  z w a ż n y c h  magi s t r a-  
t u r  d o z a r c z y c h , to j e s t :  K o m i t e t  właściciel i
L i s t ó w  Z a s t a w n y c h ,  który n a  o g ó l n e m  z e b r a ­
n i u  wierzyciel i  T o w a r z y s t w a ,  v» dn .  15.  W r z e -  
śn  a r. z, o d b y t e m ,  zd aw a ł  sp r aw ę  z c z t e ro l e ­
t n i eg o  okresu  cz yn noś c i  swo ich .  P o w z i ę l i  
właściciele  L i s t ó w  Z a s t a w n y c h  ze  zdan i a  t e g o  
sp r a wy  p rz ek o na n i e :  ż e  i n t e r e s  ich w ie rn i e  b y l  
p r ze s t r ze g an y ;  i e  u m o r z e n i e  L i s t ó w  Z a s t a ­
w n y c h  szio w r e g u l a r n y m  , p r a w e m  w sk a za n y m  
p o r z ą d k u ;  ż e  w yp ła ty  po s i adaczom w y l o s o w a ­
n y c h  L i s t ó w  Z a s t a w n y c h  n  e tylko n a s t ę p o w a ł y  
w zwyk łych  t e r m i n a c h ,  ale n ad to  z d o g o d n o -  
ś c i ami ,  aby  k a ż d e m u  o d b i o r  na l eź y io sc i  p r z y ­
sp i e szyć  i u ła twić .  T a k  t r osk l iwość  P r a w o ­
daw cy  za spok o jo na  zos t a ł a ,  a s t r oże  p r a w  wie ­
r zyci el i  stal i  się tylko św iad kam i  ś c i s łego  w y ­
p e ł n i e n i a  p r z y j ę ty c h  w z g l ę d e m  n i c h  obowią* -
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k ów .  Z a k a ł o  n a  t em po w sz e ch ne  d o b r o ,  bo  
kurs  L is tów Z a s t a w n y c h ,  ciągle korzystny,  
pomyśln ie  wpływał  na  stan maiątkowy l icznej  
klassy mieszkańców.  Do najważniejszych c z y n ­
ności  u p ł y n io n e g o  pó łrocza należą n iewą tpl i ­
wie prace W a s z e ,  P a n o w i e ,  około projektu 
d o  n o w eg o  prawa o  To war zys twi e  Kredyto-  
w em .  Troskl iwość  N.  P an a  o do b r o  właści­
cieli ziemskich i og ó l ne  względy k redytu publi- 
c z n e g o ,  były po w o d em  N.  P a n u  do  żądania 
od  W ł a d z  To warzys twa  Kredytowego projektu 
d o  p r aw a ,  iżby właścicielom d o b r ,  w miejsce 
u m o r z o n e j  części  d łu g u  od Towarzys twa  za- 
c i ąg n ię te g o ,  wolno  było uzyskać pożyczkę.  
W y w ią z u j ą c  się z zaszczytnego t ego p o w o ła ­
n i a ,  pragnęl iśc ie  P ano w ie  pogodz ić  wszystkie 
w zg lę dy ;  staraliście; s i ę ,  aby zamie rzona  p o ­
m o c  dla właściciel i  z iemskich była rychła i sku­
t e czna ,  bez powiększenia  ciężaru pó ł rocznych 
o p ł a t ,  a obok tego n ie  spuszczaliście z uwagi,  
aby zobowiąza n ia  do tychczasowe ściśle były 
d o p e ł n i o n e ,  naby te  prawa święcie szanowane .  
Gorl iwość,  z jakąście Pan ow ie  pracę tę wyko­
na l i ,  u s i łowan ia ,  aby ją uczynić dok ładną i ży­
czen iom Monarchy  o d p o w ie d n i ą ,  świadczyć 
b ę d ą ,  jak mi ło W a m  jest spełniać do br ocz yn­
n e  N.  Pa na  za mi a ry ,  a za razem staną się hoł­
d e m  wdzięczności  za tę op ie k ę ,  której kraj 
nasz  ciągle do z n a je ,  i której wszelką swoją 
win ie n  jest pomyślność.“  — ( G ł o s  J W .  M o ­
raw sk i eg o ,  Cz łonka  Rady S t a n u ,  Prezesa  Dy- 
rekcyi G ł ó w n e j ,  i sp rawozdanie  tejże Dyrek-  
c y i ,  późn iej  umiesz czo ne  będą . )

D o n o s z ą  z K ra k o w a ,  źe po krótkiej choro ,  
b i e ,  d. 23. z. m.  żyć przestał  Dowodzący  woj­
skiem aust ryackiem w tytn kraju,  Gene ra ł  
K auf ma n  de Tra u en s te in b ur g .  Zwłoki  jego  
p o ch o w a n o  na P od g ó rs k i m  cmentarzu,  Z y l  
lat 65.

P ie rw szy  poszyt  Światowida z ryciną  1 o p r a ­
wny  w p ap ie r ,  wyszedł  z druku.

R  o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  d.  17, ( 2 g , S t y c z . )

W i e l k i  Kon iuszy  D w o r u ,  Xi ąż ę  D a lg or u -  
ków,  p rezydu jący  w Kommissyi ,  której  poleco- 
n e m  zostało rozga tunkowanie  p rzedmiotów z 
P a ł a c u  Z im o w e g o  w czasie poża ru  ura towa­
n y c h ,  za rapor tował  J .  C. Mości  między iqne-  
mi  co na s t ęp u j e :  P o  wynies ien iu  w czasie p o ­
żaru przez r zemieś lników pałacowych i żo ł n ie ­
rzy,  wszystkich p rzedmio tów z wielkiej cerkwi,  
pozostał  t a m ż e  jeszcze obraz  Zbawiciela,  umie ­
szczony na samym wie rzchu  ikonostasu.  P o ­
słani dla zdjęcia t ego  ob razu  Tro janów,  sz e re ­
gowy z togo  ekwipażu morsk iego i Dorojbejew 
stolarz in i end en t u ry  D w o r u ,  bez  wzg lędu na 
g rożące  im n iebezp ieczeńs two  i na wielokrotne 
wzywania  ich do p o w ro t u  z ce rkwi ,  p o w o d o ­

w an i  gor l iwością ch r ześc iańs tą  o oca lenie o d  
ogn ia  obrazu  Z baw ic ie l a ,  pozostal i  w tejże,  
dopó k i  tylko było m o ż n a ,  i dopóki  z r ządkiem 
poświę ce n iem  się i p rzytomnością ducha n ie  
uratowali  tej świętości .  Cz yn  ten godny  uwag i  
d o k o n a n y  został  w obecnośc i  Xięcia D o łg o -  
r u k o w a ,  w t en  sp osó b :  wszedłszy po d rab in ie  
przystawionej  do ikonostasu i widząc,  i£ ta jest 
zakrótką do  dosiągnienia ob r a z u ,  szeregowy 
T ro j a n ó w  w jednej  chwil i  dostał  się po s n y .  
cerskich ozdobach  ikonostasu na gz y m s ,  z n i e ­
w y m o w n ą  szybkością zdjął o b r a z ,  spuścił  go  
z na jdu ją ce mu  się na  drabinie s tolarzowi D o -  
ro f i e jowi ,  a po te m zn o w u  po snycer sk ich o-  
zdobach zszedłszy z gzy m su ,  r az em  z towa­
rzyszem swoim wyniósł  z p łomien i  drogi  t en 
p rzedmio t .  Najjaśniejszy P a n , uw ia d o m io n y  
o  tak chwa leb ny m czynie stolarza Dorof iejewa,  
a osobliwie szeregowego  Tro ja now a  , Najłaska- 
wiej rozkazał  wydać każdemu z n ich w n a g r o ­
dę  po trzysta r ub l i ,  i p rócz tego T ro ja no w a  
p rzen ieść  do gwardyi ,  X iąźę D o łg or uk ow  za- 
świadczył  także,  źe oddz iał  z A d m i r a l i c y i , n a  
pie rwsze  wezwanie  p rzybyły ,  w celu p o m oź e-  
n ia do wynoszen ia  z pałacu rzeczy w czas ie 
p o ż a r u ,  odzna cz y ł  się w każdym razie szcze-  
gó ln ą  gorl iwością i nadzwycza jną  czynnośc ią ;  
w szczególności  zaś przy p r ze no sze n iu  ze skar­
bców pałacowych wszelkich złotych i s r eb rnych 
serwisów,  których wartość kilka m i l i o n ó w  rubli  
wynosi .  P o le ce n ie  to wype łn i ono  tak sku te ­
cznie  i po r ząd n ie ,  £e p o m im o  mnós twa d r o ­
bnych  rzeczy,  z których się te kosz towności  
składają,  wszystkie nie tylko źe zostały ocalo-  
n e m i ,  a l e nadto nie  d ozn a ł y  w czasie p r z e n o ­
szenia najmnie j szego  uszkodzenia.

A n g l i a ,
Z  L o n d y n u ,  dn ia  26. Stycznia.

K u r y e r  dzisiejszy d o n o s i :  N ie r a z  już p o ­
wiedziel iśmy gazecie T  i m e s ,  źe jej wszystkie 
ar tykuły o armii  są fałszywe.  Na moc y  wia- 
ro go dny ch  po da ń  zapewnial iśmy ją i pu b l i ­
czn ość ,  źe przez wysełanie posi łkow do  K a ­
nady  n ie  na dw erę żo no  w n iczem zwyczajnej  
zm ia n y  w armii .  M im o to umieści ła dziś 
d ług i  spis pu łkó w ,  których się czas s łużby 
skończy ł ,  i twierdzi  jpszcze k o ń c o w o , źe w tej 
chwili  ani j edneg o  żo łnierza  zby te cznego  r.ie 
m a m y.  Przytern korzysta i z tej uw ag i ,  2e 
pułki  nasze za granicą m g d y  p rędko zmienia -  
n e  nie bywają ,  a gdy to n as tęp u j e ,  z n o w u  ich 
d o  czynnęj  s łużby używają.  Nieprzy jac ie l e  
ojczyzny  naszej  poiv inniby  gazecie T i m e s  za 
takowe wyjaśnienie rzeczy podz iękować ,  gdy ­
by to tylko p r awdz iwem by ło ;  lecz r zecz ma 
pię inacze j ,  a fałszywa wiadomość pochodz i  
m o ż e  z czystego pat ryo tyzmu,  aby nieprzyja­
ciół  naszych  z ich  własną szkodą złudzić*
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W  I z b i e  w yżs ze j  z a t w i e r d z o n y  dziś  zos t a ł  
p r z e z  K r ó lo w ą  bi l  w z g l ę d e m  u p o s a ż e n i a  X ię-  
i n e j  K e n t .

W  I z b i e  n i ż sze j  o św iad czy ł  dz is  L o r d  J o h n  
R u s s e l ,  jak się j u ż  t ego  p o p r z e d n i o  T i m e s  
s p o d z i e w a ł a ,  ż e  M in i s t e ry u r n  p o s t a n o w i ło  
p r z y j ą ć  w n i o s k i  S i r  R.  P e e l a  d o  b i l u  
k a n a d y j s k i e g o ,  l e cz  że  dla t ego  po l i t yk i  
sw o je j  w z g l ę d e m  K a n a d y  n i e  z m ie n i .  W n i o ­
ski  te bo>»iem na  tern s i ę  z a sa dz a j ą ,  ź e  Da 
w s t ę p i e  d o  b i l u  ma j ą  b yć  w ykr e ś l on e  s ł owa ,  
n a  mocy  k t ó r ych  G u b e r n a t o r  na  m a j ą c e  być  
p r z e z  n i e g o  z w o ł a n e  z g r o m a d z e n i e  na r a d c z e  
wyż sze j  i n iższej  K a n a d y  p ró c z  o s ó b ,  m i a n o ­
w a n y c h  p r z ez  s i eb i e  w  i m i e n i u  k o r o n y ,  także  
p e w n ą  l i c zbę  r e p r e z e n t a n t ó w  l u d u  z o w y c h  
p r o w i n c y i  w ezwać  p o w i n i e n .  P r z e c i w n i e  zaś 
m a j ą  na  m o cy  w n i o s k u  Sir  R  P e e l a  w na s t ę -  
p n e m  z d a n i u ,  g d z i e  jest  m o w a  o t y m cza so -  
w e m  u r z ą d z e n i u  ad mi n i s t r a cy i  w n iższe )  K a ­
n a d z i e ,  z a n i m  z u p e ł n a  admin i a t r acya  w ty ch  
d w ó c h  p r o w i n c y a c h  z a p r o w a d z o n ą  zos t an i e ,  
t e s t o w a  być w t r ą c o n e :  a ż e b y  p a r l a m e n t
b y ł  w s t a n i e  p o  g r u n t o w n e j  r o z w a d z e  
Stałe r o z p o r z ą d z e n i a  po czyn i ć .  G d y  w ięc  P a n  
E d w a r d  E l l i c e ,  da w n i e j s z y  Sek r e t a r z  w o jn y  
w  w h i g o w s k i e m  M in i s t e ry u r n  H r a b i e g o  G re j a  
i  z  t e r a źn i e j s z ym i  Min i s t r am i  b a r d z o  z a p r z y ­
j a ź n i o n y ,  o św ia d c z y ł  s i ę  na  w cz o ra j s z em  p o  
s i e d z e n i u  I z b y  n i ż sze j  za  w n io sk a m i  S i r  R .  
P e e l a ,  s ądz i ł a  p rze to  T i m e s ,  ź e  gdy by  n i e  
b y ł  w y r a ź n  e d o d a ł ,  źe  z Min i s t r ami  n i e  r o z ­
m a w i a ł ,  wy j ąwszy  w chwi l i  ws t ą p i en i a  d o  i z ­
b y .  i ż e  ż a d n e  p o r o z u m i e n i e  m i ę d z y  n i m  
a  M i n i s t e ry u rn  n i e  z a c h o d z i ł o ,  b y ło b y  m o żn a  
p r a w ie  w n o s i ć ,  ź e  M i n i s t r o w ie  na  n i e g o  n a ­
l e g a l i ,  a b y  o n  n a  n i ch  n a l e g a ł  i d o  p rzy j ęc i a  
o w y c h  wn io sk ów  sk ł on i ł .  VV d om yś l e  t y m  j e ­
s z c ze  i z t ego  p o w o d u  m o ż n a  się by ło  u t w i e r ­
d z i ć ,  ź e  L o r d  J .  R u s s e l  p ó ź n i e j ,  g d y  P a n  
E U i c e  r a d ę  sw o ję  raa  j e s zcze  p o w t ó r z y ł  i P a n  
G .  B u l l e r  t a k ow ą  n i e c o  p o p i e r a ł ,  s k ł o n n o ś ć  
d o  u s t ą p i e n i a  o k a z y w a ł ;  pow s t awszy  b o w i e m  
Zwias tował  p r zy j ac io ł o m  sw o im  tę p r z e z  ko n -  
s e r w a t y w ó w  z i r o n i c z n y m  u ś m i e c h e m  p r z y ­
j ę t ą  poc ie sza jącą  w i a d o m o ś ć ,  źe  M i n i s t r o w ie  
c h c ą  sob i e  24 go dz in  cza su  d o  n a m y s ł u  zos t a ­
w i ć ,  m o ż e  w tej my ś l i ,  czy  aż  d o  tej  chwi l i  
po cz t a  z H o l y h e a d u  d o s t a t e c z n ą  i lość i r l a n d z ­
k i ch  c z ło n k ó w  do  L o n d y n u  p r z y w i e z i e ,  aby  
M i n i s t r o m  większość  w y j e d n a ć ;  w p r z e c i w n y m  
ra z i e  b o w ie m  r zeczy  tej  z a  n a d e r  wie lką  p o ­
cz y t yw ać  n ie  b ę d ą ,  a le  o w s z e m  u s t ą p i ą , a ż e ­
b y  P a n o w i e  W h i g o w i e  spo ko j n i e  so b i e  p r zy  
Sterze r z ą d u  pozos t ać  mog l i .  W  t y m  os t a tn im  
p rz y p ad k u  z a p e w n e  L o r d  J- R u s s e l  o ś w iad czy  
I z b i e ,  ź e  M i n i s t r o m  w c i ą gu  n o c y  p r z y sz ł a  
d o b r a  r a da  n a  m y ś l ;  p r z e k o n a l i  s i ę  b o w i e m ,

ź e  ró ż n i c a  r acze j  n a  f o r m i e  z e w n ę t r z n e j ,  n i e  
za ś  na  is tocie  r z eczy  z a l e ż y ,  i źe  M i n i s t r o w ie  
z p r z y c z y n y  z a u f a n i a ,  jak i e w mądrośc i  i t ę -  
gości  ch a r ak t e ru  L o r d a  D u r h a m a  po k ł a da j ą ,  
g o t ow i  są nar az i ć  s ię n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  
k t ó r e g o b y  w i n n y m  r azi e u n i k ać  byli  m us i e l i .  
Sz cz eg ó ln i e j  zaś poc zy tu j ą  za r z ec z  wielkiej  
w a g i ,  aby ś rodki  d la  K a n a d y  u c h w a l o n e  no -  
si ły na  sob i e  ile m o ż n o ś c i  p i ę t n o  j e d n o m y ś l ­
nośc i .  W  is tocie z a s t anawiać  to p o w i n n o ,  ź e  
Mi n i s t e r  dz i ś  w i e c z o r e m  p rzychy l i ł  s i ę  d o  
wn i o sk ów ,  k tór e  r r i ini s leryalny K. u r y e r  w s w o­
im  dz i s i e j s zym n u m e r z e  j es zcze  z u p e ł n i e  n i e -  
s t ó s o w n e m i  być  u zn a ) .  P o w i a d a  b o w i e m :  
„ S i r  R .  P e e l  tw ie rdz i ,  ź e  c ała  ta sp r aw a  za ł a ­
tw io ną  być  p o w i n n a  p r ze z  g r u n t o w n ą  r o z w a ­
g ę  p a r l a m e n t u ,  a n i e  p r z ez  uż y c i e  p r e r o g a t y ­
wy k ró l e ws k i e j ,  a j e d n a k  op i e r a ł  s i ę  tej częśc i  
b i l u ,  który  z o b o w i ą z u j e  p a r l a m e n t  do  z a s i ę g a ­
n ia  r ady  K a n a d y j c z y k ó w .  J a k ż e b y  w ięc  Ka-  
n a d y j c z y k o w i e ,  p o  w y k re ś l e n iu  t ych  w y r a z ó w  
rnogl i  mieć  za u fa n i e  d o  p a r l a m e n t u ,  źe t e n ż e  
n a  ich i n t e r e s  wzg l ąd  m i e ć  b ę d z i e ,  gd y  t e g o  
do tąd  n i e  u c z y n i ł ?  W n i o s k i  S i r  R.  P e e l a  
z n i w e c z y ł y b y  c a ł k o w i t ą  n a d z i e j ę  i 
w s z e  1 k i e  z a  u  fa  n  i e .  C h c ą  o n e  p a r l a m e n ­
t o w i ,  w k tó r y m  lu d  kanady jsk i  r e p r e z e n t a n t a  
sw e go  n i e  m a ,  n ad a ć  w ła d zę  n a d  za sadą  l u d u ,  
T y m  s p o s o b e m  b o w i e m  w c i e l o n o b y  do  ś r o d ­
ka tego p r aw dz iwy  t o r y z m u s  w j e g o  n a j g o r ­
s z ym  ksz t a ł c i e ,  i w tern s i ę  z P a n e m  S ł a n e j e m  
z g a d z a m y ,  ź e  w s t ę p  d o  b i l u  p o w i n i e n  być  
w p ie rwo tne j  f o r m ie  z a t r z y m a n y ,  aby  Kan a -  
dy j czy ko wie  miel i  z a p e w n i e n i e ,  ź e  p a r l a m e n t  
c iągl e j es zcze  ch c e  n i em i  r ządz i ć  p o d ł u g  za sad  
kons ty tuc y jn ych . ”  J e d n a k  | uź  i z  końc a  a r t y ­
k u ł u  tego w i d a ć ,  ź e  M i n i s t r o w ie  chc ie l i  s ię 
p r zyc hy l  ć do  w n io s k ó w  Sir  R .  P e e l a ,  p o n i e ­
waż  l u bo  d z i en n i k  t en  m ó w i  o  p r z e c i w n i k a c h  
i k rd t ko wid ząc yc h  p r z y j a c io ł a c h ,  k t ó r zy by  M i ­
n i s t r ów  od d o b r z e  r o z w a ż o n y c h  p l a n ó w  o d ­
wieść  chc i e l i ,  p r z y z n a j e  p r z e c i e ż  c h o ć  z ż a ­
l e m ,  źe  l i bera lne  s t r o n n i c t w o  I z b y  ni ższe j  n i e  
podz i e l a  ich p r z e k o n a n i a  o  wa żn o śc i  o w y c h  
p u n k t ó w  w w s t ę p i e  d o  b i l u ,  ż e  P a n  W a k l e y  
i P a n  Siar,ey j e d y n y m i  s ię by ć  z d a w a l i ,  k t ó r zy  
s i ę  z z d a n i e m  i ch  z g a d z a j ą ,  i ź e  n a w e t  P a n  
C. B u t l e r  ws t ęp  za  r z e cz  m a ł o z n a c z n ą  u w a ż a ł  
i Min is t r ów  g a n i ł ,  źe  t aką  wa r tość  do t e g o  
p r z yw iązywa l i .  „ J e że l i  z a t e m ,  tak kończy K u-  
r y e r  sw o je  u w a g i ,  większość  s t r onn i c twa  l i be ­
r a l n e g o  n a  w z ó r  P a n ó w  E l l i c e  i G r o t ę  są  l ego  
z d a n i a ,  n  i e  c h  c e  m  y w p r o  s t  s ą d  z i ć ,  ż e ­
b y  M i n i s t r o w i e  b ł ą d z i ć  m i e l i ,  s ko r o  
rady  t akowe j  u s łucha j ą .  N i e m n i e j  j e d n a k  u b o ­
l ew a l ib y śm y  n a d  k o n i e c z n o ś c i ą ,  d la  k tó r e jb y  
swoje  w ła sn e  i mą dr e  zd a n i e  z m i e n i ć  musieli.** 
M o r n i n g  - C h r o n i c i e  wyraźniej  j e s zcze
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dziś r ano  n i l  K u r y  e r  o takowem z r z ec z en i a
się Ministrów na t n ien ia ,  oświadczając,  źe dla 
wpływu mo ra l n eg o  j e d n o m y ś l n o ś ć  przed 
wszystkiem w uchwałach par l arnentowych,  d o ­
tyczących się K an a d y ,  panować powinna.  N a  
to odpowiada K u r y e r :  Sprawiedl iwość jest
tu jeszcze ważniejsza niż j ednomyślność.  O d  
u p ły n io n e j  w io sn y ,  gdzie zna jome  uchwały 
przeciw Kanadzie prawie j ednomyślnie  przez  
p r zychy len ie  się I z by  wyższej  i niższej  jako 
też prassy p rzy ję te  zos tały,  k tóre później  tylu 
n ieszczęść p rzyczyną  się stały,  wielkie po de j ­
r ze n ie  przeciw j ednomyślności  powstało.  Z r e ­
sztą będz ie  musiało Min i s t e ryurn ,  jeżeli  się 
do  wniosków Sir R,  Peela  przychy l i ,  zmien ić  
ca łkowic ie  ins t rukeye d a n e  H r a b i e m u  D u r -  
barnowi .

L ic zb a  Pa rów w Izb ie  wyższej  wynosi  o be ­
cn ie  434 ;  ale pon ie waż  13 z nich jest ma ło le ­
t n ic h ,  p rze to tylko 421 praw swoich w Izb ie  
wyższej  używa . '  Przy tej sposobności  przy tacza 
M o  r n i n g - P o s t  tę szczegó lną  okol iczność,  
i e  n i emal  wszyscy najstarsi  synowie szlachty 
whigowskie j  do konse rwatywów należą.

P o d ł u g  pisma j e dne go  w M o r n i n g • C h r o ­
n i c i e  ma  się wykrywać z zabranych  listów, 
i e  istniało sprzyaiężeuie rozga łęz ione po całej 
niższej  Kanadz. ie,  które do p ie ro  17. Grudnia  
w y b u c h n ą ć  miało.  Zap i sa ło  się do niego 
ok o ło  30,000 ludzi .  Ce lem spisku tego,  który 
li tylko z tego p o w o d u  się n ie  uda ł ,  źe Sir 
C o l b c r n e  dowiedz ia ł  się o n i tn ,  i to zawcze- 
s n e  wyb uch n ię c i e  jego za sobą pociągnęło,  
mia ło  być wypędz en ie  wszystkich mieszkań­
ców ro d u  angielskiego z tego kraju.

Kró lowa  Angie l ska m a  zamiar  ustanowienia 
n o w e g o  o r d e r u ,  w zamian  H a n n o w e r s k i e g o ; 
k tórego rozdawnictwo  przestało zależeć od  ko­
r o n y  Angielskiej .  N ow y ten o rde r  będzie n a ­
zywał  się o rd e re m „ Z a s ł u g i , “  (Afert/a) i skła­
dać się z dwó ch  ró w ny c h  Bobie  co do s topnia  
klasa: cywilnej  i wojskowej.  Krzyż t e1 ostatniej 
różni  się od cy w i l neg o ,  d w om a na  t r zyź  zło- 
ż o n e m i  mieczami .  W  obu  klassach, na  g ł ó ­
wnej  s t ro n ie  jest nap i s :  HMerite« na  odwrotnej  
cyfra V .  B .  (Vic to r ia  Re g in a . )

H i s z p a n i a ,
Z  M a d r y t u ,  dnia 19. Stycznia.

G en e ra l  Caratalla s tanowczo Minis trem woj­
n y  mianowany .  — W y b o r y  jeszcze pomyś l ­
niej  dla exa l t adosow w yp ad ł y ;  nie  ulega teraz 
najmniej sze j  wątpl iwości  , źe ci zwycięztwo 
odn iosą ,  — W y p r a w a  Rasil iosa,  przeszedłszy 
w odległości  1 3 — 14 mil od  stol icy,  zwróci ła 
• ię do Lil io i T e m b l a q u e .  Z ap ew nia ją ,  i e  
będący  przy In fanc ie  Portuga lczykowie ,  two­
rzą czoło wojska ,  ma jącego  zamiar  sprowadzić 
d o  Es t ren iadury  p e w n ą  l i czbę robo ta ikow,

k tó rzyby  w pa rowach  i n i edo s tępn ych  skalacS  
tej prowincy i  b r o ń ,  kule i arma ty  lali. T a  
do w o d z i ,  źe karoliści szczególniej  teraz w p o ­
łu d n io w y c h  pro wincyach i w bliskości g ran icy  
por tugalskiej  działać zamyślają.  —  Ma dry t  jest 
spoko jny .

N r e m c y .
Z  H a  n a  u ,  dnia 31.  Stycznia.

Przeżyl iśmy  noc pe ł ną  t rwogi .  Dziś zrana  
o  godz inie  pierwszej  zakrzyknięto gore!  W i ą .  
zan ie  dach u  na d o m u  Wetz lar skim przy nowo- 
miejskim ry nku  stało w płomieniach .  O  g o ­
dz inie  4*6j z do ła no  po wielu us i łowaniach do 
t ego s topnia og ień przyt łumić,  źe domy  p o b o .  
cz ne  wolne  by»y od  niebezpieczeństwa.  —  Z a-  
ledwo się jednak ludzie z miejsca pożaru  od-  
dal i l i ,  aby po t rudach nieco wypocząć ,  p o ­
wtórzono  zn o w u  o godz inie  6. umźe  sam od- 
głos trwogi.  W  jednern  zabud ow aniu  kapelu- 
sznika Roess le ra ,  s łuźącem na skład siana 
wy b u ch ną ł  p łom ień .  Choc iaż sikawki wodą 
n a p e ł n i o n e  na pod or ęcz u  by ły ,  sp łoną ł  prze­
cież dach cały i dop ie ro  o godz in ie  8. o g ie ń  
p r zy t ł um io no .  Bez  silnej i prędkiej  p o m o c y  
by łoby  ztąd n ie zm ie rn e  wynikło nieszczęście,  
i le źe tylne to za bu dow ani e  stykało się z in- 
nerni  doma mi .  T a k  przecież nieszczęście t a  
odwrócono .

Z  F r a n k  f o r  t u  n .  M . , dnia 1. Lu te go .
Pu b l i czno ść  tute,» a nie najp rzy jemnie j szego  

dozna ła  w rażen ia ,  gdy w zeszłą sobotę na po­
s iedzen iu  zg ro ma dze n ia  p rawodawczego  p o ­
wstały żywe spory z powo du  niestosownej  i lo­
ści katolickich i protes t anckich uczniów u w o l ­
n i o ny c h  od  op ła t  szkolnych.  J e dn ak  pochwa-  
iają w ogólności  przyjętą  z zn a cz n ą  większo­
ścią g łoeow przez zg romadzenie  p rawodawcza  
uchwałę względem z r o b io n e go  do  Sena tu  wnio ­
sku z powodu  wzmagającej  eip coraz  bardzićj  
l iczby uczn iów katol ickich,  pochodzących  z 
mieszanych  małżeństw i wspieranych prze* 
wydział;  o so bn y  (S p e n d e  - Sect ion )  Wielki*  
z resztą jeszcze py ta n ie ,  w jaki sposób postąpi  
sobie Senat  w celu zapobieżenia tej niestósun-  
kowości .  Naj l epszym i j e d y n y m  środkiem b ę ­
dzie  czuwanie  nad ścisłem przest r zeganiera 
prawa o ma łżeństwach mieszanych .  Dotąd b o ­
wiem mało ria nie zw aż an o ,  a tak protestanci  
znaczn ie  na tem ucierpiel i .

Z  H a n o w e r u ,  dnia 1. L u te g o ,
{ G a z ,  hanowerska,)  — H ano werczykow ie , '  

pat rzący codz ie nn ie  na to ,  jak ich Następ#*'  
t r on u  wyjeżdża lub  w ychodz i ,  zdziwią się ni*, 
m a ło  czytając w Gazec ie  powszechne j ,  Źe 
J.  K. M.  Następca t r on u  n iebezp ieczną  z ło ­
żony jest chorobą .  — Przenies ienie 6zkuły po­
l i t echnicznej  do Ge tyng i  i u rządzanie  tam n o ­
wego  d o m u  dla kadetów jes t  także do tąd  pła-
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nem j edyn ie  koresponden ta  tej G a z e ty ;  i żeby 
p o d łu g  tego samego  wszystkowiedza ma łe  mia- 
steczko L i n g e n ,  l iczące tylko 2goo ludności ,  
mia ło  juź  naprzód  zapłacić SthO O O  tal. na ko­
szary , których nawet  nie  używają,  wtedyby 
tylko przypuścić m o ż n a ,  gdyby kassa wojenna,  
której  wydatek takowy ciąży,  nie  rniała n ikogo 
p rócz  miasteczka L i n g e n  do powie rzenia  m u  
tych pieniędzy.  — Co  zresztą w N u m e r z e  
29.  tejże gazety z dn,  23, Stycznia o H a n o w e ­
rze don o sz ą ,  należy do tej samej  ,kategoryi 
co poprzedzające,  z tą tylko różn icą ,  źe tu je­
szcze złośliwsza myśl się objawia.  P rzy c o ­
dz ienn ie  rozs iewanych kłamstwach o H a n o ­
werze nie byl ibyśmy nawet  tego wspomniel i ,  
gdyb y  tego w j ednym d z i eh m ku  nie wyrażono,  
któremu p rzyna jmn ej nie  m o że my  przypisać 
zamia ru  wyruszenia w pole z ca łym radykali­
z m e m  przeciw nasz* m u  spoko jn emu  krajowi. 
N ap i s  Stały: S p r a w y  h a n o w e r s k i e  z całym 
orszakiem n ie d or ze cz ny ch  i zawsze  niemal  
p r z e z  u r z ę d o w e  obwieszczenia  zbi j anych p o ­
głosek nie powiększy z pewnośc ią  sławy słyn-  
uej  skąd inąd s łusznie Gazety p o w sz e ch n e j ;  
dążność  takowych pods tępów bliźćj rozpoznać  
aa leży.

G a z e t a  t u t e j s z a  donos i  z Hol sz tyn a :  
O  wiadomości pochodzącej  z Kielu i u m i e ­
szczonej  w Gazec ie  hanowe rsk ie j ,  jakoby na 
najbl iższym jarmarku na półpostu w Kielu miał  
s ię  zebrać cały stan rycerski holsz tyński ,  w 
celu g łosowania nad wnioskiem Hrabi  Hol-  
szteina do  Radzcy  n a d w o r n e g o  D ah lm an n a ,  
jako by łeg o  Sekretarza s t anu ryce rsk iego ,  m u  
s imy tu nas tępujące  szczegóły  objaśnia jące u- 
mieścić.  Nie wspomnie l ibyśmy z  pewnośc ią  
o tej oko l i cznośc i ,  g d y b y ś m y  się nie  obawiali ,  
że by  wielu n ie  o be z n an yc h  z du c h e m  i spo­
sobe m myślenia stanu rycerskiego w H o ls z ty ­
n ie ,  nie wyprowadzi l i  z powyższego wypadku 
całkiem fałszywych wniosków.  Z ga d z a  się 
istotn e z p r awdą ,  źe na przeszłem pos iedze ­
n i u  S tanu rycerskiego Hrab ia  Holsz te in  wn ósł 
o  wręczen ie  Radzcy n a d w o r n e m u  D ah lm an  
now i  adressu dziękczynienia.  M o ż e m y  jednak 
* p rzekonan ia  zap ew ni ć ,  że wniosek ten b y ­
na jmnie j  pop ie rany  nie  by ł ,  lecz źe owszem 
wiele g łosów przeciw n ie m u  powstało.  C h o­
ciaż p rzegłosowanie  w tej mierze aż do n a s tę ­
p n eg o  j armarku  na półpośc ie  w Kielu odro- 
• z o n o ,  m o że my  jednak  wypadek onego  już 
Hraz  przepowiedzieć .  O d rzu cą  go  bowiem 
znaczn ą  większością głosów i świadczyć tylko 
fcędzie o sposobie  myślenia  wniosek czyn iące­
go,  Gdyb y  go zaś nad  spodz iewanie nasze 
p rzy ję to ,  znaczna  liczba cz łonków zaniesie  
protestacyą przeciw n ie m u  nie chcąc wpaśdź 
w podej rzen ie ,  jakoby wnioskowi t e m u sprzyjały.

D w ó r  han owersk i ,  który ciągle w przyjaz­
nych zostaje stosunkach z D w o r e m  wielkim
ośc iennym,  odebrał ,  jak m ó w ią ,  od G ab in e tu  
tego najzupe łni ej s ze  za pew nien ie ,  i£ obce 
mocarstwa n ie  będą się roięszać do  w e w n ę ­
t rznych interesów Królestwa H a n ow er sk i e go .  
P. St ra l enhei rn, Poseł  hanowersk i  na sejrn n ie ­
miecki ,  którego wezwano z F rankfur tu  do H a ­
n ow er u  po odebranie  nowych inetrukcyi sto­
sowny ch  do  okol iczności ,  wrócił  j u ź ,  jak wia­
domo,  na swoje p r zeznaczen ie  do Frankfor tu,  
aby krokami dyp lo ina tyczuemi  przeszkodzić 
wszelkiej  obcej  i n t e r w e n c y i , zkądkolwiekbjr 
ona pochodzi ła -  (Merc .  de Fr . )

A u s t r i a .
Z  W i e d n i a ,  dnia 24, Stycznia.

Bal dany u D w o ru  dnia i8 g o  Stycznia b y ł  
prawdziwie świetny  i z  p rze py ch em  cesarskim. 
P o m ię dz y  500 zaproszonemi  osobami  znajdo? 
wali się g e n e r a ło w ie ,  urzędnicy  dworu  cesar­
skiego i dygni ta rze  państwa.  Cesarz Jmć r o z ­
począł  bal t ańcem polskim z  owdowia łą  W ,  
Xięźną Badenską,  a Cesarzowa Je jmość  z Ar-  
cy-Xięciem Ja n e m ,  Nie  ma  zw ycza ju ,  aby  
ciało dyp loma tyc zne  zapraszane by ło  na  bal  
dworski.

W ł o c h y ,
Z  N e a p o l u ,  dn ia  12. Stycznia,

Wc zor a j  z p ow od u  imien in  Ń .  Króla było 
wielkie Bac iamano (ca ło w an ie  r ęk i )  u d w oru .  
Królowa matka nie zna jdowała się tą razą na 
tym obrzędzie.  Baron Schmucker r  p rzebywa  
je szcze ,  jak s łychać ,  w R z y m i e ,  a  wieltt  
twierdzi ,  źe go  zn o w u  przywołają.

« V M M W I tk % V k  W W W

R ozm aite w iadom ości.
Z  P o z n a n i a .  —  D zi e nn ik  u r zą d .  Krół .  

Regencyi  w P oz n an i u  z dnia 6 . L u te g o  za„" 
wiera między m n e m i  og łoszenie  tytzą°ce sie 
używania pi |awek i h an d lu  t e m iź ;  — nas tępu,  
jące donies i en ie  o no w o s i e d l i o a ch : W  skutek 
regulacyi  s tosunków włościańskich zostal i  g o ­
spodarze  Pawłowic  i Zulkowa  w majętności  
Berkowskiej ,  ptu Wrzes ińsk iego ,  o d b u d o w a ­
n i ,  skąd powstała now a  po sada ,  n ad a n a ,  we­
dle życzenia dziedz ica ,  n a z w ą :  „ N o w e  Lisses 
wo. “ ; — doniesi enie  o zg inione j  pieczęci s łu ­
żbowej  szoiectwa w R o g o w ie  powiatu Krob-  
skiego;  —. d o n i e s i e n ie ,  źe przedaź pap ie r#  
muchy  t ru jącego  pol icyjnie za b r o n io n ą  zosta 
ł a ;  — og łoszen ie  tyczące się świadectw,  k td re  
ce lem immatrykulacyi  na un iwersytetach  skła­
dane  być p o w in n y ;  — nas-ępujące don ies ien ie  
o za s łudz e :  Skutkiem skrzę tnych starań pas to ­
ra Ba u m ga r t ,  nauczyciela i kantora Hildr ,  
po s tm isu za  Roźy ńsk ie go ,  wdowy aptekarki
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Schilling i Sekretarza Sądu Z iem sko-m iejsk ie­
go G ra eb e r  zaistniało także w mieście K ro t o ­
szynie  towarzystwo  ku wsp ie raniu nauki  i edu-  
kacyi ubog ich  dziec i ,  k tóre w ro ku  zesz łym,  
opr ócz  n ieco  o d z i e ż y ,  39 T a l ,  4 sbgr.  6 fen,  
zebra ło  i na  cel za łożony ob róc i ło ;  —  nas tę ­
pującą kronikę osobi s t ą:  A p te k a r z  Foers t er  
w L e s z n i e ,  t udz ież  kupcy Gus taw H a e n e l  
W Rawiczu  i W .  G ,  N e u g e b a u e r  w Ostrowie ,  
zostal i  jako age nc i  towarzystwa zapewn ień  na 
życie w G ta^ d o  dal szego p r owadzen ia  inte- 
r essów je g o ,  po twi e rd ze n i ;  — następujące 
o g ł os z en ie  J W i e l m o ż o .  P rowincya lnego  D y ­
rektora p o b o r ó w ,  Ma ss en b a ch a :  P od a je  się
d o  wiadomości  pub l i czne j ,  iż pob ie rana da­
wniej  opla ta  w S tarymdworku  tak przy moście 
ws i ,  jako też przy o b u d w ó c h  młyńskich  m o ­
s tach na Obrze  zewną t rz  ws i ,  zos ta ł a ,  dla 
u ła twien ia  komr nu n ik ac y i , u c h y l o n ą ;  —  na­
reszcie obwieszczen ie  tyczące się należytości  
e x e k u t o r o w  sądowych.

Z  P o z n a n i a ,  —  Najważnie jszą i najśwież­
szą w iadom ośc ią ,  której  czytelnikom naszym 
udziel ić m o ż e m y  i o której tu z a p e w n e  nikt  
n ic  zgo ła  nie w ie ,  jest t a ,  £e wzburzen ie  r e ­
ligi jne z nad  R e n u  aż do W .  Xięs twa P o z n a ń ­
skiego się rozpos ta r ł o ;  kto o tern dokładniej ­
sze chce czytać do n i e s i e n i e ,  n i ech  się radzi 
gazety  » F r a n k f u r t e r -  O b e r  - P os t -  A m t s - Z e i -  
t u n g ” * d.  4,  L u t e go .

( Z  T yg . Petersb.) U w a g i  n a d  g r o b a m i  
o d k r y t e m i  w g u b e r n i i  M i ń s k i e j  w p o ­
w i e c i e  B o r y s o w s k i m ,  o r a z  n a d  g r o ­
b a m i  z n a j d o w a n e  m i  w d a w n y c h  I n ­

f l a n t a c h  P o l s k i c h .
W i e m y  iż z wielkiego szczepu  słowian,  p rze ­

noszących się od D u n a j u  i D n ie p r u  ku p ó ł n o ­
cy, D rew lan ie  osiedli  na W o ł y n i u ,  Krzywi -  
czan ie  w Smoleńskiem i W i teb sk iem ,  Połocza-  
n ie  w P o ło ck ie m  nad  rzeką P ło tą  * ) ,  Dreg o-  
wicze na  Czarnej  Rusi  czyli  gubern i i  M ńskiej,  
W  sąsiedztwie tych S łowian  ruskich,  N es t o r  
pomieszcza L i tw in ów ,  Ł o tyszów,  Semigalów,  
K u r ó w ,  w L i t w i e ,  Rur landy i  i Irif laDtach; a- 
ż e b y  się upewnić  do którego z tych na rodów 
powyższe  groby należą,  zastanowić się pokrótce 
w y p a d a ,  nad  ich obyczajami i zwyczajami ,  ja­
kie his torycy tych k rajów podają.  S łowianie 
Ruscy  mieszkali  w c i em nyc h  l asach,  w nędz-  
nych  cha tk a ch ,  za b roń używali  p ik ,  strzał  
częs tokroć za t ru tych ,  niekiedy szabli i tarcz 
wielkich.  —  W  6, wieku,  staczali bi twy prawie

* )  Połoczanie zapewna wzięli swe nazwanie od rzeki Po- 
łoty , graniczącej może w owym wieku po Łotwę czyli 
kraj Łotyszów, (Aut.J

nadzy,  w d o l ne m  tylko od z i e n iu ,  okryci  sk ó rą  
zwie rzęcą.  —  Kobiety  nosi ły d ług ie  sukn ie ,  
paciorki  szklanne na  szyi ,  r u a n i e  kawałki me-  
tallów, naby te  na nieprzyjac io łach ,  lub od  ku­
pców cudzoziemskich za m ie n io n e  na zboże,  
skory,  p łó tn o ,  mi ód  i ryby,  W  8- w iek u ,  za 
Karoła  W ie lk ie g o ,  już sami S łowianie poczę l i  
hand lo wa ć  z pogran ic zne mi  narodami.  P rz ed  
K aro le m W .  Słowian ie  Czescy,  już posiadal i  
sz tukę wyrabiania  me tal lów i mieli  kopalnie ,  
W  średn im wieku ,  hande l  kwitnął  w wielu 
miastach Słowiańskich , a mianowicie,  w W i n ę -  
cie ( V i n e  tte),  nad Pejną  rzeką i J ta Ii nie ( Ju l in ) ,  
przy u jśc iu O d r y  do morza.  H a n d e l  takowy
aż do wprowadzen ia  Chrześciaństwa zależał  n a
wy mi an ie  p r o d u k tó w ;  złoto i s r eb ro były S ło ­
w ia n o m  w owych  czasach z n a n e ,  lecz tylko ja- 
ko towar .  P rz e z  uczęszczanie do obcych kra­
jów,  nabral i  oni  powoli  gustu do  sztuk pięk­
nych  ; wyrzynal i  a lbowiem z drzewa 8we bożki ,  
ptaki i malowal i  j e  ko lo ram i ;  w g robach ich 
zna jd o w an o  u rny  gl in iane  czyli popie lniki ,  do ­
b rze  r o b i o n e ,  po c i ąg n io n e  niejakim pokostem 
czyli l ak ie r em ;  z  wyobrażen iami lwów,  n i e ­
dźwiedzi  i o r łó w ;  równ ie  piki ,  n o ż e ,  miecze,  
pug ina ły ,  n aw e t  damaszkowane .  — W  17, 
wieku  w Xięs twie M e k le m b u rg s k i m , zna jdo­
wa n o  b r o n zo w e  posągi  bogów Słowiańskich,  
przez  n ichźe  samy ch  o d le w a ne ,  n i e zg r ab n e  
wprawdz ie  i n ie  z jednej  sztuki,  lecz z kilku 
sk ła dan e :  przy nich  niek iedy nat raf iano i ru- 
n iczn e  napisy.  Bożek p i o r un ó w  był  czczony  
i przez  Słowian,  Ciała zm ar ł ych  S łowian ie  
zwycza jnie  palili na  s tosach,  na  które r zucały 
się i i ch ż o n y ;  pop io ły  późn iej  z ł o ż o n e  do 
n a c z y ń ,  r azem z in ne m i  naczy n i ami ,  mie-  
szczącemi łzy p łaczek ,  zagrzebywal i  w ziemi ,  
okładając mog i ł ę  kamien iami ,  Kijowscy i W o ­
łyńscy S łowian ie  z ciałami zmar łych  g rzebl i  i 
ich konie u lu b i o ne ,  równ ie  drabinki  z r ze m ie ­
ni  skórzanych  z r o b i o n e ,  dla uła twienia  z m a r ­
łym drogi do wieczności .  L i twin i  i Ł o t ys z e  
w obrządkach  swych pogańskich zbliżali s ię do  
Słowian  i prócz wielu bożków czcili nad ew szy -  
stko P e r k u n a ,  boga p i o r u n ó w ;  oddawali  n i e ­
mnie j  cześć w ęż om  i d r ze w om  s ta roży tnym.  
Stryjkowski  p o w ia da ,  iż w R u m o w i e  ( w  P ru -  
s i e ch )  w świątyni  P e r k u n a ,  był  wąż z miedzi  
zw i t y ,  P a t ry n ep os ,  czyli  bog iem d o m o w y m  
zwany.  Z e  zmarłemi  grzebl i  naczynia,  sp rzę ­
ty i narzędzia  p o t r z e b n e ,  jako to : pazu ry  
zwierzęce i t. p . ,  dla wdrapan ia  się na wysoką 
g ó r ę ,  siedlisko nie jakiegoś boga.  —  G e r m o n t  
Swento roh owic z  Xiążę L i t e ws k i ,  w późn ie j ­
szych czasach ,  bo  w roku 1272,  pod ług  życze­
n ia  ojca swojego  Swen to ro ha  Utenesowicza,  
przy ujściu Wi l i i  do  W i l n y ,  oczyściwszy to 
miejsce z l a sów ,  p oświęcił  z ro źb . t ami ,  ohrzą-
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dkiera pogańskim i przybrawszy zwłoki  ojca 
w zbroje,  szaty drogie,  szablę,  sajdak i w łó ­
cz n i ę ,  wraz z najwierniejszym s ługę j ego ,  u-  
lubionyrn koniem,  parę chartów,  wyżłami,  
sokołem i jastrzębiem, na stosie spali ł ,  gdy  
tymczasem,  możni panowie Litewscy,  rzucali 
na ogień pazury rysie i niedźwiedzie.  Kości  
zaś złożywszy w trumnie,  w wysokiej mogi le  
zakopał.  — Odtąd aż do czasów Jagiełły, wszy* 
et k i cli znaczniejszych Li twinów ciała po śmier­
ci palone były,  w miejscu zwanem Swento-  
B o h a ,  po łożonem w Wi ln ie  na dzisiejszym 
placu zamkowym,  na którym wystawioną była 
przez tegoż Germonta świętynia Perkuna. —- 
Giedy min ,  W .  XiąźęLi tewski ,  był ostatni tym 
porządkiem pochowany na zgliszczach W i l e ń ­
skich. —  W  r. dopiero 1386 Jagiełło,  wszcze­
piając wiarę chrześcijańską w Li twie ,  tokową  
świątynię zwalić i p iel ęgnowane przy niej węże  
i gadziny pobić rozkazał.  Li twinów dawnych  
broń stanowił łuk,  strzały,  włócznia,  proca,  
maczuga opalona : hetmani miewali  i szable.  
Ubiór koński składał się z siodła drewnianego  
i munsztuka łykowego,  —  Ubiór z płótna i 
ekór zwierzęcych.  Z  powyższego opisania u- 
waźać m ożna ,  iź obu tych narodów zwyczaje 
i obrządki religijne,  były z małą różnicą do  
siebie podobne;  nadto wiedząc iż dawnemi  
mieszkańcami gubernii Mińskiej byli S łowia­
n i e ;  z niejaką pewnością twierdzić wypada, że  
i groby o których tu mowa,  należą do Słowian,  
—- Słowianie palili ciała zmarłych i popioły  
składali w naczyniach w ziemi razem z ł zowni-  
k a m i ; w grobach Boryssowskich na pokładach 
węgli  leżały kościotrupy,  w głowach ich na­
czynia,  sądzić więc trzeba: że te groby nasta­
ły* gdy już ustawał zwyczaj palenia ciał, wpo-  
czątkach wprowadzenia chrześcijaństwa; że na. 
czynią w głowach były łzownikatni ,  a węgle  
sypane dla lepsze; konserwacyi ciał. Lub  też,  
de ciała były palone i składane w naczyniach,  
a kościotrupy, jako wytrwalsze na ogniu,  przy- 
brane w ubiory br o n zo w e ,  złożono  przy po­
p iołach;  znajdowane zaś węgle w mogiłach,  
być mogły ostatkami pogorzeliska. T ę  ostatnią 
myśl  zdaje się potwierdzać Stryjkowski,  m ó ­
wiąc o pogrzebie X.ęcia Swentoroha Uteneso-  
Wica, iź ciało jego przybrane w szaty i zbroje 
na stosie spalono,  a kości z łożon e  w trumnie,  
zakopano w mogile.  — Bronie znajdowane i 
Strzały, należę tak do Słowian jako i Litwinów,  
równie naramienniki srebrne i bronzowe do u- 
trzymania szat,  zapewne płóciennych,  któremi  
*ię oba te narody okrywały; paciorek używały  
kobiety Sławiańskie,  lecz niemniej znajdowa­
n o  je i w grobach dawnych Łotyszów.  Bran­
solety w kształcie węży,  bardziej do Li twinów  
i  Łotyszów na leżeć zdają się. S łowem,  sądzić

wypada,  iż te groby należą do S łowian ,  osia­
dłych na pograniczu narodu Li tewskiego,  z  
którym będąc w ciągłych stosunkach,  mog ły  
przyjęć niektóre tychże zwyczaje,  nadewszy-  
stko co do czczenia wężów,  których wizerun-  
ków w ubiorach swych używali.

( Dokończenie nastąpi.)

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u ,  

Wydzia ł  I,
Państwo K e m p n o  w powiecie Oatrzeszo-  

wskitn,  składające się:
1)  z klucza Kempna z przyległościami, osza­

cowany na ,  .  53,853ul .  3s gr .— fen,
2)  z kl. Osiny z przy­

ległościami,  oszaco­
wany  na . . - 33,136 ” 4  ” 9  ’!

3)  z klucza Wielkiego  
Krążkowa z prz^le- 
gfościami,  oszaco­
wany na .  - - 23,378 ” 7 * 5  ”

, , =  110,367 tal. 15 sgr. 3 len,
ma być na

d n i u  26 ,  K w i e t n i a  1 8 3 8 .  r. 
zrana o godzinie iotej w miejscu zwykłych  
posiedzeń sądowych w drodze subhastacyi ko­
niecznej sprzedane.  Wykaz  hypoteczny naj­
no ws zy ,  warunki i taxy mogę  codziennie  
w Registraturze sądowej być przejrzane.

Wszyscy  pretendenci realni zapozywają się,  
aby się najdalej w tarminie tym pod uniknie-  
niem prekluzyi zgłosili .

N i  termin powyższy zapozywają się zarazem 
wierzyciele i interessenci z pobytu n ieznajo­
m i ,  jakoto:

sukcessorowie Karola Bronikowskiego,  
Teressa Bronikowska,
A d o l f  Franciszek Maurycy Bronikowski,  
Klemens Żeromski,
Leopold  Beck czyli sukcessorowie tegoż,  
sukcessorowie małżonki poborcy Adalberta  

Koryczkiego,  Konstancyi  z Bolcze-  
wiczów,

Katarzynę z Żeromskich Pawłowską i 
Sukcessorów Makarego Niemojewskiegoś  

P o z n a ń ,  dnia 15. Września j 837-

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

Wydzia ł  pierwszy.
Dobra szlacheckie W i e l k i e  w powiecie  

Poznańskim',  oszacowane na 16,982 Tal .  6 sgr. 
2 fen, wedle taxy sądowej mogącej być przej­
rzanej wraz z wykazem hypotecznym i  wa­
runkami w Registraturze,  mają być  

d u i a  1. M a j a  1 8 3 3 .
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przed po łu d n ie m  o godz in ie  l i t e j  w mie jscu 
zw yk łe m posiedzeń sądowych sp r zedane .  
W s z y s c y  p re tendenc i  realni  n i ezna jomi  zapo-  
eywają s i ę ,  aby się najpóźniej  w terminie tym 
pod  uniknieri iern prekluzyi zgłosili .  Zapozy-  
wają się także wierzycie le  z poby tu  n ie zna jo ­
m i  nas tępu jący :  .

j )  L u d w i k a  z Z ak rz ew sk i c h  o w d o w i a ł a  Kier .

2) Stan i s ł aw  Ja s i eńsk i  jako ce s s y on a r yu sz  Mi- 
ch a ł a  Z b y k o w s k i e g o ;

3 )  A u g u s ty n  Gorzeńsk i ;  dalej M a k ar y ,  T y ­
m o te u s z ,  Nice foryusz i F e l ix  bracia ąro 
G o rz ć ń s c y ,  i syn ma ło l e t ny  zmar łego 
L e o n a  Górze ń s k i e g o ;

4 )  rodzeństwo  L ud w ik  i Gabryel  Skorzewscy,  
Kons tancya z Skorzewskich za mę żna  była 
Zakrzewska i Karo l ina  z Skorzewskich za­
m ę ż n a  była N ież ychowska ,  na teraz suk-  
cessorów jej ;

5) R ad zc a  n ad w o r n y  K u tz n e r  w W s c h o w ie ;
6) Gabryel  Benedyk t  Ki t r sk i  za razem jako 

współwłaściciel  i
y )  współwłaściciel  Kaz imierz  Kierski — przy- 

tocznie  sukcessorów czyli nas tępców osób 
popr ze dn i o  wymien ionych ,  

na  t e rmin  ten n in ie jszem publ iczn ie ,  
P o z n a ń ,  dnia ag. Sierpnia 1837.

w z y w a m y  prze to właściciel i  d o m ó w ,  ażeby  
n a j p ó ź n i e j  d o  10. Marca r.  b.  u r z ę d o w i  s e r w i ­
s o w o  • i n k w a t e rn i c z e r n u  o t e m  d o n i e ś l i ,  u ko­
g o  l u b  g d z i e  i r i kwa te r une k  pomi eśc i ć  chcą .  
W ła ś c i c i e l e  zaś  d o m ó w ,  k tór zy  i n k w a t e r u n e k  
swój  j uź  w y n a j ę l i ,  w wyże j  o z n a c z o n y m  c z a ­
s i e  d on i e ś ć  ob o w ią z a n i ,  czy ż o łn i e r ze  w t em 
s a m e m  z o s t a n ą  m i e j s c u ,  czyl i  też  g d z i e i n d z i e j  
p r z e n i e s i e n i  b ę d ą ?  aby p r z y  r o z p i s y w a n iu  b i ­
l e t ów  k w a t e rn i c zy c h  w i ad om oś ć  w ty m  w z g lę ­
d z i e  p r z y zw o i t a  p o w z i ę ć  być m o g ł a .

P o z n a ń ,  dn i a  1. L utego  1838.
M a g i s t r a t .

Ceny zboia na pruską miarę i wagę 
w Po z na n i u . *

D n ia  31. Stycznia  1838.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z  d n ie m  1. Kwietnia  r. b. nastąpi  zwyczajna 

zamian a  inkwaie runku  tutejszego ga rn izonu  —

'  W y sz cz eg ó ln ien ie  j 
ga t un ku ,  !

C e n a
° i i

Tal. sgr. fen.j Tal.
do
sgr. fen

Ps ze n i ca  . . . . . . 1 i.h - 1 O 5
Z y t o .............................. ...... I 5 — 1 7 6

Ję cz m ie ń  . . . . . . — 2 5 .— ---- 27 6
O w i e s .................................... — 22 6 — 2 5 —
T at a rk a  . . . . . . . 2 5 — ---- 2 7 6
G ro c h  . . . . . . . 1 — I 5 —

Z i e m i a k i .............................. — t a — — ' a —
Masła garniec,  czyli  8 funt.  

pruskich . . . . . 1 ao 1 2 2 6
S ia n a  ce tna r  a 110 ff. . --- 2 6 — — 2 8 —
Słotny  kopa a X2oo ff. . 6 — — 6 5 —

Spi ry tusu  beczka .  . ,  , >5 '5 — 16 —

N a z w y  kośc io łów.

W  kościele katedralnym  
W  kościele farnym S. Ma 

ryś Magdaleny . . .
S. W o jc iech a  . . . .  
Bernardynów  . . . .  

(Parafia Sgo M arcina.)

Franciszkanów . . . .  
(Parafia figo Rocha.)

Dom inikanów . . • .
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewangelickim Krzyża 
W  ewangelickim 8 . Piotra 
W  kościele garnizonowym

W  niedzielę d. 11. Lutego 1838. roku 
będą mieli kazanie

przed południem. po południu.

|X . P r . Urbanowicz

Mans. G randkę 
Mans. Doliński 
Prób. Kamieński

Gward. Akolir.sk:

- Krajewski
- P r  Dyniewicz 

Pastor Friedrich 
Rad. Kons. Diitschke 
Past. dyw. Alizier

Superint. Fischer

Ogółem

W  ciągu tygodnia od d. 2. a i do 
8. Lutego 1838.

urodziło się

chlo-
I pców.

X. Prof. Bogedain 1 —

w czat.

umarło

płci
rnęsk.

płci
zeńsk.

S 16 j

ślub
wzięło

par.

2 4 — l  

1 — 2 1

"f?* : 12 j u | 5


